Garoua  Boulaï, 15.08.2005
Drodzy Przyjaciele i dobroczyńcy Misji !

Już długo nie dawałam znaku życia, ale żyję, jestem, działam i to nawet nieźle jak na mój wiek. Dobry Pan daje mi zdrowie i siły. Weszłam w wiek „Abrahama” zatem zaczynam jakby nowe życie. 

W czasie wakacji zostałam sama z dwoma Postulantkami, było mnóstwo roboty : kontynuacja budowy porodówki przy naszej przychodni i reperacja budynków szkolnych, dwie ekipy robotników, wszystko dopilnować i jeszcze zadbać o zakup materiałów budowlanych, to nie takie proste, szczególnie w naszych warunkach.. Przy tym jeszcze moje codzienne prace duszpasterskie: katecheci, grupy oazowe, rekolekcje, organizowanie sesji formacyjnych dla poszczególnych  grup i troska o dom z jego obejściem, dużo tego i o dziwo wszystko grało, przyznajcie sami, że byłam dzielna !

Siostra Przełożona Józefina powróciła 5 sierpnia z wakacji w Polsce. Pojechałam po nią do stolicy 650 km samochodem. Siostra przyjechała w piątek i miałyśmy zostać do poniedziałku, żeby zrobić za jednym wyjazdem większe zakupy. Siostry Postulantki zostały same w domu, ludzie zaraz to zauważyli. W sobotę około południa otrzymałam telefon z domu, że w nocy dobijali się złodzieje. Na szczęście mamy dobrych stróżów – są to trzy psy, które przegoniły intruzów. Nie udało się im nic ukraść, ale Postulantki dobrze się wystraszyły.
Po takim telefonie trzeba było zostawić wszystko i wracać do domu! Wyjechałyśmy o godz. 17 
z Yaoundé do Bertoua, prawie 400 km drogi nieasfaltowej, bardzo wyboistej i pełnej kolein wybitych przez ciężarowe samochody, a na domiar jeszcze zaczął padać deszcz! Co kilkadziesiąt kilometrów spotykałyśmy wywrócone samochody ciężarowe co oznaczało objazdy po brusie, czyli wysokich trawach, dojechałyśmy wyczerpane na 24 godz. w nocy. Do rana przespałyśmy u naszych Sióstr 
w Bertoua i świtem o piątej znów w drogę. Do domu jeszcze było 250 km! Cały czas prowadziłam samochód, przyznam że byłam bardzo zmęczona. Zazwyczaj po takiej wyprawie choruję, tym razem Pan mnie ocalił od chorób. Jest to też skutek Waszej modlitwy. Wyrażam Wam największą wdzięczność.

W domu, Postulantki całą następną noc nie spały. Można żartem powiedzieć, że „czekały” na złodziei. Bardzo się ucieszyły naszym powrotem, odetchnęły z ulgą. Na razie ze złodziejami spokój, ciekawe na jak długo? Nie bierzemy prawdziwego stróża, bo trzeba dużo płacić, a gdy przyjdą złodzieje, to stróż pilnuje Sióstr, by się nie obudziły, a złodziejom pomaga spokojnie kraść. Wiele razy skutecznie nas okradali, właśnie dzięki stróżowi. Kryzys ekonomiczny wszędzie się pogłębia dlatego liczba złodziei rośnie. W Afryce kradzież jest czymś naturalnym, natomiast dać się złapać na złodziejstwie to grzech, 
a okraść białego jest nawet dobrym czynem. Ale cóż, trzeba z tym nauczyć się tu żyć, złodzieje pomagają nam żyć ubogo, nie gromadzić rzeczy ani się do nich nie przywiązywać. Zmuszają nas do życia Ewangelią. Jednak niesprawiedliwość zawsze boli. A oni kradnąc, są przecież w konflikcie 
z Ewangelią

Kochani, pisze Wam o tym, nie po to, by was zasmucać czy przygnębiać, ale raczej żeby ukazać realia naszej codzienności. My staramy się szybko uwalniać od lęku i nie pozwalamy, by on nam zatruwał radość życia i pracy. Wszystko jest w rękach dobrego Boga, który nie pozwoli skrzywdzić swoich dzieci. On daje odwagę i chęć do kontynuowania naszej misji. Dziękujemy Panu za każdą radość ale też za te codzienne krzyżyki, bo to one uszlachetniają i przygotowują nas na spotkanie z naszym Najlepszym Ojcem. Ludzie na ogół są dobrzy i życzliwi, potrzebują nas, są tacy słabi, tak mało ciągle jeszcze znają dobroci Boga, a tak bardzo boja się mocy złych. W ich świadomości zły duch ma wciąż większą władzę nad nami niż Dobry Bóg.

Siostra Józefina przywiozła mi z Polski ofiary pieniężne, które wpłynęły na moje konto. Jakże się cieszę i dziękuję Panu, że daje mi również środki finansowe poprzez Waszą ofiarność 
i wspaniałomyślność! Jest to dla mnie jasny dowód, że Pan Jezus mnie jeszcze potrzebuje tutaj na Misjach i chce abym kontynuowała Jego dzieło.

W codziennej modlitwie ciągle Was polecam Jego Dobroci i proszę, by On sam wynagrodził Waszą ofiarność, według hojności swego Serca, bo ja niczym innym nie mogę tego uczynić. Jeszcze raz wielkie Bóg zapłać za modlitwę w mojej intencji w intencji Misji i za wsparcie finansowe.

Z gorącą modlitwą wdzięczności





Siostra Lidia Szulc
